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N ieboszczyk  N apoleon  t rzec i  i... osta tn i ,  
Mówiąc raz  do s e n a tu  i do p a r la m e n tu  
R zek ł-  „wszystko  bardzo  dobrze i w szys tk ich

[m a m  w m atn i. . .  
F ra n c ja  będzie szczęśliwa od tego m om entu ,  
N a  horyzoncie  je d n ak ,  co je s t  ta k  w span ia ły  
Z na jdu je  się p u n k t  czarny , ale ba idzu  ruały...  
T ym  p u n k te m  M eksyk!. . .

Otóż, dziś punk tów  czarnych  takie m nóstw o
[ m a ® ,

Że h o ry zo n t  po li tyczny  zaczern iły  p l a m y ; 
Z plam i do tego c z a rn y c h ,  n ik t  się n ic

[nie dowie,
A je d n a k  coś tam  ś w i ta „ ż e la z n e m u “ w głowie.. 
I  je ś l i  m a m  być szczery  —  (lubię p isać

[szczerzej
W  wojnę dobrą  n ie  wieraę i... w pokój n ie

[wierzę...
W ojna  — o g ro m n a  wojna, św ia t  by odrodziła , 
W niej w łaściw ie j e s t  spokój,  sprawiedliwość,

[siła,
D la  P o lsk i  ta k a  w o jn a ,  to w nieszczęściu

[szczęście,
Boć lż e j ,  gdy w rogów  naszych dzie lne  walą

[pięście...
A u s t r ja ,  idąc zawsze n a  uczciwą d rogę,
Z da  mi się do W arszaw y . . .  dokończyć nie

[mogę...
P a n  p rokura to r ,  bowiem, p e łen  uprzejm ości,  
N ie lubi, gdy  kto lubi sięgać do przyszłości,  
P r a w d a  i te raźn ie jszość ,  m ówiąc między

[nami,
Z a w a r ta  j e s t  w p rzys łow iu :  „ język  za zę-

[ b a m i“. .
Owóź, uszy do góry  —  i nadzie ję  m iejmy —  
Nie da jm y  się, kocha jm y się — czasem  się

[ ś m ie jm y ! 
Iskra,

Cięte listy krakowskie.
I I I  *)

L is t  n in ie jszy  zaczynam  od teatru .

T e a t r  w K rakow ie,  n ie  m ogący  się, 
oczyw iśc ie ,  pod względem sił  a r t y ­
s tycznych  , po rów nyw ać z lw ow skim  t e a ­
tre m ,  j e s t  j e d n a k  n iezm iern ie  w ażną  in ­
s ty tuc ją  w m ieśc ie  i z pew nośc ią  więcej 
n im  się in te re su ją  i t łum nie j  do n iego  
uczęszczają  m ieszkańcy  K rakow a,  aniżeli 
in te re su ją  się lw ow skim  i chodzą do lw ow ­
skiego te a t ru  lw ow ianie . . .  Ale zresztą ,  n ie  
o to n a m  w tej chwili idzie, bo już  daw no 
stw ie rdzony  zos tał fakt,  że publiczność k ra ­
kow ska posiada pew ne cechy  w spólne z w ar ­
szaw ską  publicznośc ią  -  rozm iłow ana  jest 
w tea trze ,  lubi swoich a r ty s tó w  i bardzo 
często p rzecen ia  ich  zdolności i ta len t ,  aż 
do śm ieszności  i p a r a f ia ń s c z y z n y . . P rz y k ła ­
dów pod  tym  w zględem  m nóstw o , p rzede-  
w szystk iem  z os ta tn ich  czasów... Chodzi n a m

*) Z am ieszczając  ten lis t, red ak c ja  i re d a k ­
to r  główny, czuje się w obowiązku objaśnić, że 
a u to r  z a s trz eg ł sobie zu p ełn ą  swobodę zapatryw ań, 
naw et w tedy, gdy one są  odm ienne od zap a try w ań  
redakcji. S tosunki te a tra ln e  są  w ogóle bardzo d ra ż ­
liw ej n a tu ry  —  au to r sam więc odpow iada za to, 
co p isze —  an i tedy do red ak c ji, a n i  do red ak to ra  
osobiście, żadnych  p re ten sy j, n .k t m ieć n ie  może 
gdyż, skoro n ie  idz ie  o k a rd y n aln e , podstawowe 
zasady, lecz jedyn ie  o poglądy  i zap a try w an ia  
z dziedziny l i te ra tu ry  i s z tu k i , Każda red ak c ja  
p rzez  szacunek d la  swoich sta ły ch  w spó łp racow ni­
ków i korespondentów  m usi im zostaw ić zu pełną  
w obodę-zdan ia . (P rzy p . Red.)

w tej chwili o k ierow nic tw o tea trem  k r a ­
kow skim  — o dyrekcję. T r ó j k a  rządzi 
te a t r e m  krakow skim . D y re k to re m  je s t  p. 
Grlil son, k ie row nik iem  a r ty s ty cz n y m  p- L u ­
bicz, se k re ta rze m  p. Sachorow ski.  Z tej 
t r ó j k i  dwóch, tj. pp. G likson i S acho row ­
ski mało, lub wcale nieznani' szersze j pub li­
czności obydwa, bowiem, ja k o  ak to rzy  
zajmowali podrzędne  s tanow iska,  zaś, jako 
se k re ta rz e ,  p ie rw szy  te a tru  krakow sk iego  
pod dyrekc ją  p. K ożm iana ,  d rug i  lw o w ­
skiego, pod dyrekc ją  śp. D obrzańsk iego ,  
n ie  mieli sposobności n iczem  szczególnem  
się odznaczyć.

Jeśli je d n ak  szerszą  publiczność, z k tó ­
rej p rzew ażn ie  ciągnie się zyski, a k tó ra  
żyje poza s fe ram i te a tra in em i ,  nic nie o b ­
chodzą se k re ta rze  te a tru  ? n a w e t  ich  z n a  ■ 
zwiska n iezna ,  to przy n aszych  s tosunkach  
te a t ra ln y c h ,  w samej dyrekcji  i w ogóle 
w k ierow nic tw ie  p rzeds ięb io -s tw a  t e a t r a l ­
nego. se k re ta rze  te a t r a ln i  daleko większą 
odg ryw a ją  rolę, aniżeli zag ran icą ,  gdzie 
często szczególniej w N iem czech, schodzą 
do pod rzę d n y ch  oficjalistów... U nas  we 
Lw ow ie i w Krakow ie, sekre ta rze  n ie ty lke  
wpływ w yw ierają ,  ale Często rządzą te a t r e m  
ukrywając się za paraw an dyrekcji.. .

Zaczn ijm y  od na jg rubsze j  ryby, bo od 
biorącej i dającej p ieniądze.

P .  G likson  je s t  g łó w n y m  przedsięb iorcą  
te a tru  krakow skiego . Je s f  to człowiek ta k  
dalece spry tny ,  zna jący  się n a  in s te resach ,  
zapobiegliw y i umiejący sobie dać wszędzie 
radę, że można o n im  powiedzieć to, co 
ktoś powiedzia ł o żm udzin ie  : w rzuć go do 
rzeki nag iego , da n u rk a  i w ypłynie  n a  
drug i  b rzeg  w u b ran iu  i z zegark iem  w k a­
mizelce.. .  W a rsza w iak  z pochodzenia, r o z ­
w iną ł  w sobie tę w łaściw ość w spólną w a r ­
szawiakom : um ie ję tność  p rzeb i jan ia  się przez  
życie —  kręto i prosta,  po cichu i g łośno, 
m a now cam i i szerokim gośc ińcem , z pom ocą 
ludzi, k tórych  się szanu je  i z pomocą tych, 
k tó rych  się n ienawidzi.. .  Gdy do tego sp ry tu  
życiowego dodam y rozważność, .oględność i 
bys trość  w in te re sa c h  k ieszen iow ych, to t rze b a  
przyznać ,  że n a  nasze  s tosunk i galicy jsk ie ,  
ociężałe, leniwe i n ad  wyraz apa tyczne ,  
człowiek taki, j a k  Glikson j e s t  dobrym  
i pożytecznym  naby tk iem . P rz y m io ty  te, 
bardzo, zresztą , w a ż n e . n ie  m ia łyby  takiego 
znaczen ia ,  gdyby n ie  op ie ra ły  się o dobry  
g r u n t  w ew n ę trz n y  człowieka...  P. G liksonowi, 
jako  człowiekowi n a  stanowisku' pub licznem  
n ie  m ożna odmówić n ie ty lko  za le t  i cnó t 
obyw ate lsk ich ,  n ie ty lko p rzyznać  mu po- 
trze h a  szczere przyw iązan ie  i miłość swego 
s p o łe c z e ń a tw a , bo to są, zresztą ,  p rzy m io ty ,  
k tóre  się widzi z jego  dz ia ła lnośc i  publi-  

, cznej,  ale ja k o  człow 'ek, posiada  on  p e w n e  
ryce rsk ie  osobis te  zalety, umie być w dzię­
cznym , jeśli  mu ktoś coś d ob rego  zrobił, 
w yrozum ia łym  i otwartym, a co rzecz  także 
bardzo  ważna, że choć w s to sunku  do tego 
czeir był daw nie j ,  j e s t  dziś p o te n ta te m ,  
m aluczkim i nie pon iew iera  i nie znęca  się 
n a d  nimi, a względem  tych, w obec który et 
n iegdyś  z a jm e ^  i  podrzędne  stanowisko, 
dziś je s t  n a tu ra ln y  i byna jm n ie j ,  n ig d y  nie 
okazuje chęci odwetu, tej słodkiej zem sty ,  
k tórej się n ie jeden  oprzeć nie może... 
'W szechstronnego  i głębokiego w y k sz ta łc e ­
n ia  G likson  n ie  ma, ale życie i obycie n a ­
uczyło go dużo, od ludzi p rz e ją ł  i n a b r a ł  
n iezw ykłego  doświadczenia , a zm ysł in ­
s ty n k t  m a  tak  przedziwny, że te, jako  k ie ­
ru jące  w n im  siły in te l igency jne ,  za s tę p u ją  

i m u  n ie ra z  n aukę  i  głębsze  w ykszta łcen ie .. .

P  L ubicz  j e s t  tw a rd y m  o rzechem  do 
zgryz ien ia ,  a m oże n ie ty le  tw ard y m , ile r o ­
baczyw ym ...  J a k o  ak tor,  posiada  n ie z a p rz e ­
czony t a le n t ,  r. spec ja ln ie  w  kom ed j’ lek­
kiej, należy  do p ie rw szo rzędnych  a r ty s tó w .  
Z arzuca ją  mu pow szechnie ,  m a  się rozumieć, 
dobrze u w aża jąca  k ry tyka,  zby tn ią  p o b ie ż ­
ność  dykcji, p rzechodzącą  czasem  w b e łk o ­
ta n ie  — dzieje się tc w ła ś n ie  w tedy, gdy 
p, L ub icz  g rze  i mowie chce n adać  w szy s ­
tk ie  pozory ’'ozkie łznanej swobody Zarzni 
ton, zdan iem  naszem , j e s t  s łuszny  —  a r ty ­
s ta  n a  scenie , zawsze i w szędzie nflare z; - 
chować pow in ien .  Jako  reżyser,  czy tam  
k ie row n ik  a r ty s ty c z n y ,  p. Lub icz  pod w ie ­
lom a w zględam i j e s t  g o dnym  n a ś la d o w a n ia ,  
ale też pod pew nym  względem, okazał  te 
wady, k tóre  tk w ią  w n a tu rz e  każdego czło­
wieka, a które n ie  pow inny  m ieć miejsce 
u k ie row nika  a r ty s ty cz n eg o ,  chociażby p rzy ­
szło s tocz ,  ć w alkę z m iłością  w ła s n ą  i z na 
m iętnośc iam i.. .

Jako  reżyser  i k ie row nik ,  p. Lubicz 
j e s t  p racow ity  i czynny  — um ie też za rzą ­
dzić i po s ta ra ć  się o to, aby sz tuka  dobrze 

! w ys taw ioną  zos ta ła ,  aie dostaw szy  się n a  
m ie jsce  k ie row nika ,  od k tórego  zależy ro z ­
daw nic tw o  ról, m e  um ie oprzeć się p o k u ­
sie i zabie-p ro,e g łów ne dla siebie bez- 
w zg ledu  na tu, że one zupe łn ie  n ie  odpo­
w iada ją  n a tu rz e  jego ta len tu ,  j a k  np. C ha-  
millac, — nie  cheem y w spom nieć o i n n y c h . 
Ale co je s t  rzecz na jważniejsza ,  że p. L u ­
bicz, jako  kierownik, n ie  m a  i nie może, 
mieć pow agi i m iru wśród rzeszy te a tra ln e j . . .  
S k łada ją  się na to różne  p rzyczyny  — n ie ­
które są p raw dziw e ,  n iek tó re  urojone, n ie -  
k tó r t  o par te  n a  mniej więcej p raw d o p o d o ­
bnych  d o m y słach ,. .

i n n y  cz łowiek n ie  w y trzy m a łb y  w ś ,-ód 
tego rodzaju  zam a sk o w an y ch  pocisków —  
p. , 'nibicz j e d n a k  ślizga się... Tu  się uebyl i .  
tam da koziołka, gdzieindziej zm ieni f ron t ,  
aby ty ł  poddać i z p łaczącem i płacze, 
z śm iejącem i się śmieje, a z jedzącem i j e ,  
aż do żarłoczności . . .

Są różne sz tuki życia —  p. Lubicz 
używa w szys tk ich  i n a  każdem m ie jscu  
i zawsze myśli o sobie...  N a  ch rzc inach ,  
n a  ślubie, n r  pogrzebie, pijąc, jedząc,  m y ­
ją c  się, kochając się, n ienaw idząc ,  b ijąc się 
— p. L ub icz  myśli zawsze o kovzysci d la 
siebie .. .

W tym  k ie runku  um ysł je g o  pracuje 
n ie u s ta n n ie  od r a n a  aż do snu, a, n a w e t  
i we śnie, z na jw iększą  pewności;.,  te  sam e 
myśli b łaga ją '  się w śród  odpoczywającego 
c ielesnego je g c  o rganizm u.,  " o d t y m  w z g lę ­
dem n a tu ra  te ciekawa, n ie  tyle może fila 
psychologa, ile dla badacza społecznego, 
w yłącznie naszego  polskiego życia ,  z k tó ­
rego  wychodzą tego rodza ju  ryce rze  bez 
broni i a m u n ic j i ,  a j e d n a k  idący przez świat 
lekko, z uśmiechem na ustach ,  z p e łn y m  
żołądkiem , a dz iu raw ą zaw sze k ieszen ią ,  ł a ­
m iąc  przeszKody, czem m ożna i ja k  można, 
aby dalej,  aby żyć, a  p rzedew szys tk iem  
uźye...  (G> d. n.)

Nasza żywotność.
Na c»łym świeeie ucywilizowanym dzieje 

się w ten  sposób, że bale publiczne, dają 
możność i sposobność towarzysisiego zbliża ­
nia się do siebie ludzi różnych stanów, z a ­
wodów, zajęć, s tanow isk  i naw et przekonań. 
U nas dzie e się w pros t  przeciwnie. In te l i ­
gencja nasza  wysila się poprostu na to ,  aoy



się wzajemnie odpychać od siebie i wyszcze­
rzać  zęby na siebie... W  Londynie, lub P a ­
ryżu, gdzie liczba  mieszkańców liczy się na 
miljony, ani setnej części podczas karnaw ału  
nie odbywa się ty le  specjalnych balów, co 
u nas w  mizernym Lwowie, gd zie się nie 
możemy zdobyć na  k ilka dobrych szkół spe­
cjalnych i, gdy przyj Izie zrc bić cz te ry  dziurki 
w zwykłym guziku kościanym do su rdu ta ,  
musimy sznkać pomocy u niemców, f rancu ­
zów, luń anglików. Ale za to, co za kalej-  i 
doskop najróżnorodniejszego rodzaju  specjal­
nych balów — pod tym względem żywotności,  | 
mogą u a w  zazdrościć w szystkie  narody...
I  zda je  się, że ju ż  przyszło do tego, iż  spe 
cjalnoscią naszą  polską, j e s t  tańczyć, cho­
ciażby nas w kaw ałki krajano.. .  Przeciw ko  
tańcowi, jako tow arzysk ie j rozrywce, nikt i nic 
mieć nie może, ale gdy się pomyśli, że u nas 
wwdjwuayie, skoro p rzy jdz ie  karnawał, t a k  ł a ­
tw o zaw iązu ją  się komite.y  balowe dl., urzą­
dzania  balów z a w o d o w y c h  i w y z n a n i o ­
w y c h ,  to  dopraw dy ,  gorzko uśmiechnąć się 
t rze b a  na tę  dziwną i p ły tką  żywotność ska 
czącą...  W  kultywowania różnego rodza ju  balów 
doszliśmy już do tego, że do mnóstwa w ierzgają­
cych specjalności karnawałowych, dołączyły 
się nietylko bale wyznaniowe, j a k  np. rygo- 
rozantów  wyznania mojżeszowęgo, ale w tym 
karnaw a le  przybył nam bal, a raezej k a rn a ­
wałowe widowisko, na które, j a k  mówi sta ­
ry Żółkowski, t rudno  znaleść nazwisko .

B a l  ten  nazyw a się Lwów Bełżec -  wy­
p ra w ia ją  go ci panowie, k tó rzy  kolej budują 
na  te j  lin j i .  To ju ż  przechodzi w deiirjnm 
balowe. J e ś l i  ta k  dalej pójdzie, dlaczegobyśmy 
nie mieli mieć balu Kulparków Pełtew -Lw ów , 
skoro j a k  wiadomo , p row adzą się roboty po­
kryc ia  Pełtw i. . .  Niech tylko tizech przedsiębior­
ców wybuduje np. b u d k k ę  s o d o w ą ,  za raz  
będzie b a l  pod nazw ą tb u«d k.a a o d o w a . . .

Dowiadujemy się więc, żs jeszcze W tyra 
ka rn a w a le  urządzone będą nas tępujące  zabawy 
tańcujące , pub l ic zn e :  bal przedsiębiorców po- 
grzeuowych, ba l  dy iurnis tów  na miejscu 
i osobny bal dyjurnistów bez m iejsca, bal  
wstydzących s ię  żebrać, bal podupadłych ofi­
cjalistów, bal zbankrutowanych kupców i p rze ­
mysłowców i nareszc ie  bal gołych, k tóry  n ie­
wiadomo jeszcze, czy przy jdz ie  do skutku, 
bo nie rnożua znaleść t a k  obszernego lokalu 
we Lrvowie, któryby uczestników tego balu  
był w stanie w szystk ich  pomieścić. W  osta­
tn i  w torek  zaś, z:* kończy k a r n a w a ł  bal idjo 
tów, na który  również trudno będzie znaleść 
dość obszernego lokalu.. .

Awantury teatralne.
W śró d  w o jennego  naprężen ia ,  pojawili 

się n a  lwowskiej scen ie  „Zbójcy . 11
Nie w iem  k iedy , ale przecież doczekamy 

się tej błogiej ckw il i ,  że „Zbó jcy11 przejdą...  
w s ta n  opere tkow y. D aw n o  już należy  im 
sie ta  godnośń; Je ż e l i  j e d n a k  stoją n a  p rze ­
szkodzie w zględy  m uzyka lne ,  bo do tego 
rodzaju  czupirńd ła  scen icznego , potrzeba 
n io lada  O fenbacha,  aby  dorobił i l lu s trac ję  
m uzyczną, to zan im  to nas tąp i ,  dy rekc je  t e a ­
trów , zam iast ka rm ić  nas  „Zbóicain i"  t a ­
kimi, jak ich  nap isa ł  Schiller ,  m a jąc  hit 
dz iew ię tnaśc ie ,  mog y zrobić z n ich  dosko­
n a łą  parodję  d ran  ^cy< zna i więcej daleko 
by łoby  z tego  k o rz jśc i ,  aniżeli z owych 
ok le p an y c h ,p raw d z iw y c h „Z b ó jc ó w “ Schillera, 
n a d 'k tó r y m i  ju ż  n a w e t  kuchark i,  uczęszcza­
jące  do szkoły s łu g  w lw owskim  m a g is t r a ­
cie, rozczulać, się n ie  są w stanie .. .  Co do nas, 
p ra g n ę l ib y śm y  n a  lwowskiej scen ie  w idzieć

„Z bójców 1* w  nas tępu jące j  obsadzie g łów nych  
ró l :  F ra n c isz e k  Moor. p. Dębicki,  K arol 
Moor, p. Skalsk i ,  A raalja ,  p a n i  R ą jm ond ,  
s ta ry  Moor, p K rykiewicz.

❖ *
*

P rz e d  kilku la ty , .m ia ł  y K rakow ie p r e ­
lekcję zn a n y  więcej l i terack iem u światu, a n i ­
żeli szerszej publiczności ś. p. Hora in .

—  Ja k ż e  się udała  prele lekc ja  —  z a p y ­
ta łem  ł lo ra in a .

D uskonale  — publiczności było 
m ultum .. .

— Ba, p rzecież M odrze jew ska d e k la ­
m ow ała  także  n a  pańsk im  odczycie...

— T ak ,  ale eo to znaczy —  ona d e ­
k lam ow ała  może dziesięć m inut,  a j a  czy ta­
ł e m  półtory  godziny...

A negdotę  tę p rzypom nia ł  n am  „L ekko-  
d u c h 11, n ap isan y  przez p. Sarneck iego , do 
którego przyczepione zostało nazw isko  Bli- 
zińskiego. W  „L ekkoduehu ' '  B liz ińsk i m ia ł  
być tym sam ym  wabikiom dla p. Sarneckiego , 
co M odrze jew ska dla p relekcji  śp. H o r a i n a . . 
Ale publiczność pozn a ła  'się na  fa rbow anych  
lisach  i B liziński wlazłszy  w „L e kkoducha" ,  
j a k  P i ła t  w credo, n ic  zrobił tego, co zro ­
b i ła  M odrze jew ska  Hora inow i,  bo publiczność 
n ie  d a ła  się z łapać n a  p lew y i n a  „L e k k o ­
ducha*' p. S a rn e c k ie g o  p rzy jść  n ie  chciała..;  
I  miała. w ęch .  V/ całej sztuce, uw idoczn ił  
się je d y n ie  t a le n t  p. S arneck iego ,  jako  t a ­
picera...  T ak  um ieć urządzać z p rzepychom  
pracow nię  po lsk iego  m alarza , bardzo, a b a r ­
dzo pospoli tego ta len tu ,  który w codz iennem  
życiu chodzi zwykle w po d ar ty ch  bu tach ,  
po trzeba n ie lad a  tap ice rsk iego  n a tc h n ie n ia . . .  
Z ca łego  też „ L e k k o d u c h a " ,  to je d y n ie ,  zo ■ 
s ta ło  w rażen ie ,  a  konsekw enc ja  . p sy c h o lo ­
g iczna ,  ujawniająca, się w m oralności m ę ­
żatki,  p rzychodzącej  n a  r e n d e z - v o u z  z ko­
c h a n k ie m ,  do ja k ieg o ś  m uzeum  spe łn ia jącego  
obowiązki kan to ru  s t r - v ,e n iu  romansów,, 
należy  do tych  p rzepysznych  właściwości 
koraedjopisarsk iego  ta len tu ,  k tórych  ta jem nice  
posiadł w zupełności p. S arnecki. . .

5|C
*

D opraw dy  ile razy czy tam  afisz te a ­
tra lny ,  donoszący o prz  . 'dstawieniu nowej 
sztuki o ryg ina lne j ,  jakiegoś n ie zn a n eg o  a u t o ­
ra, tyle raz y  p rzypom ina ją  mi się proeesa  
k ry m in a ln e ,  z tą  różnicą, że p rzes tępca  
z. p rocesu  k rym ina lnego ,  zw łaszcza , gdy  
w erd y k t  wydaje ła w a  p rzysięg łych , może 
wyjść zwyciężko, au to r  zaś,, popełn ia jący  
p rzes tęps tw o  d ram a tyczne ,  potęp iony  j e s t  
l k re tesem  przez ła w ę  dz ienn ika rsk ich  r e ­
cenzen tów  .. T a k  było i z p. Semeni, k tó ­
r e m u  p rzysz ła  myśl rozw ese lić  publiczność 
lwowską, wśród  uciech karnaw ałow ych  t rz y ­
ak tow ą fraszką, z a ty tu ło w a n ą :  „N a d rug i
dzień  pc ślubie". N aw e t  „G aze ta  L w o w ­
ska",  a raczej red a k to r  je j  p. Krec-howie- 
ck i ,  s t rac i ł  u rzędow ą pow agę i p a ln ą ł  
macztlgą po głowie] autora,.  Oczywiście, 
f raszka  p. S em a  n ie  wiele m a  w artości,  a le  
żeby znow u b y ła  tak  bardzo gorszą  od w ielu 
fars, nad  „b e z p re te n s jo n a ln y m  h u m o re m "  
których , zachw ycała  s ię tu te jsza  rze sza  r e c e n ­
zentów tea tra ln y ch ,  tego nik t,  b ez n am ię tn ie  
pa trzący  się na  rzeczy, pow iedzieć n ie  może. 
Możnaby się na  to zgodzić, żo s łabych  p ło ­
dów au torsk ich ,  nie należałoby  p rze d s taw ia ć  
n a  scenie, ale trzebaby  się zgodzić i n a  to, 
że p łytkich i n iewidzących dalej, jak  koniec 
swojego nosa reeenzyj tea tra lnych ,  n ie  n a l e ­
żałoby także drukować, a redakc je  pism 
p ow innyby  s ta ra ć  się p rzedew szys tk iem  o to, 
ażeby k ry tyk i te a tra ln e ,  z jednej  s t rony  nie 
były  popisem ap likan tów  literack ich ,  a  z d r u ­

giej,  ażeby m e  s ta w a ły  się n a rz ęd z iem  s t r o n ­
niczych, osob is tych  i bardzo  często k rzy w d zą­
cych wycieczek...

* *
*

„G aze ta  N arodow a",  w j e d n y m  z osta tn ich  
swoich num erów , m ówiąc o teatrze lw ow skim , 
zrob iła  uw agę, że p. l l e n r y k  hr. S karbek ,  
za m ia s t  m ieszać  się do sp ra w  teatra lnym * 
powinienby raczej p ilnow ać obowiązków  
i czynności k u ra to ra  fundacji  skarbkow skie j.

Z kąd  p a d t  te n  s trza ł ,  n a  p an a  Kuratora, 
w iadom o dobrze wszystkim , którzy znają 
tu te jsze  s tosunk i,  ale, że p ad ł  s łu szn ie  i t ra  
fił w  samo c e n t ru m ,  tego  także, znający 
tu te jsze  stosunki,  zaprzeczyć n ie  mogą, Sam  
p. H e n ry k  h r .  Skarbek  u z n a ł  w ażność tego 
za rzu tu ,  skoro za żą d a ł  od p Żelazow skiego, 
k ie row n ika  a r ty s ty czn eg o  sceny  lwowskiej,  
św iadec tw a n a  p iśm ie ,  że n a  sprawy a r ty ­
s tyczne te a t ru  lw ow skiego, n ie  w yw iera  ża ­
dnego  w pływ u. N am  się zdaje, że wpływ u 
n a  sp raw y  a r ty s ty cz n e  p. H e n ry k  hr .  S k a r ­
bek  nie m óg ł i, w ogóle, n ie  może w yw ierać ,  
bc n a  to po trzeba  in nych  danych , ja k ie m ’ 
rozporządza obecny k u ra to r  fundacji  s k a rb ­
kowskiej,  aie „G azeta  N arodow a"  m ia ła  n i e ­
zaw odnie  n a  m yśl i  n iep o trzeb n e  w trąc an ie  
się p a n a  k u ra to ra ,  do sp ra w  a r ty s ty cz n y ch  
sceny lw ow skie j,  k tóre  sp ro w ad za ją  z a m ie ­
szan ie ,  w yw ołują n ie p o trzeb n e  scysje i u z u -  
chw alają  pew ne m ie rn o śc i  ak torsk ie ,  -bez 
k tó”yck  os ta teczn ie ,  tak  ła tw o  obejśćby się 
m og ła  sc en a  lwowska, j a k  się m oże obejść 
k a r n a w a ł  bez balu ry g o ro z an tó w  wyznani?, 
u io jżeszowego...  Sądzimy też, że p. Ż e la ­
zowski po w in ie n  p. H enrykow i hr .  Skarbkowi 
w ystaw ić  tak ie  św ia d e c tw o :

„Z aśw iad czam  n in ie jszem , że p. H en ry k  
h r .  S k a rb ek  nie w yw iera  żadnego  w p ływ u  
n a  sp raw y ar ty s tyczne  sceny  lw owskiej,  bo w y ­
w ierać  nie może,, a  z sym pa tjam i,  lub a n t y ­
p a t iam i  p. k u ra to ra  po za obręoem  sceny 
k ierow nic tw o .artystyczne te a t ru  lw ow sk iego , 
liczyć się nie m a potrzeoy  i pod tym  w zg lę­
dem zos taw ia  zupe łną  swobodę p. H en ry k o w i 
hr .  S karbkow i,  t a k ,  j a k  zos taw ia  w szys tk im  
bez różn icy  s ta n u  w yznan ia ,  za jęcia  i w zro ­
stu , i bez względu  n a  pełno,  lub m ało- 
le tuość" .

Z P O S Ę P N Y C H  M Y Ś L I .
Co mi tam  la to , k iedy  w p ie rs ia ch  zim a...
Z e bujna łąk a  p.olnycn kw iatów  n iem a - 
No, to i  dobrze, zap ach u  ieli ń ie c h e ę ,
Bo tylno d rażn i, p rzy n ęca  i łechce...
W ie lk ą  już  liczbę poetow  wzmódz może...
A arom atu  b a lsam icz n a  lubość 
W pływ a d o datn io  n a  poezji... długość...

Szruny z m ro z iły  c iep łych  uczuć skarby.
ISiebo przyw działo  płowiane fa rby ,
W ia trem  spędzone suche liśc ie  w lesie 
M em ento m o n  śm ierte ln ikom  niesie... 
i l a !  śm iej się z tego i n ie żału j w eaie,
Ż e cię m róz zetn ie  pc le tn im  upale...

Posępne chm ury  — to zw ias tu u j burzy  
Podobne do te j ,  eo czoło tw e chm urzy,
A lazu r n ieb a  ? i eóż po lazu rze  ?..
Wysoiro, k iedy  w p ie rs ia ch  ry czą  burze? 
Z ieloność ? symbol* tej barw y zawodzi 
P rz e s ta l i  w niego wierzyć naw et m łodzi .. 
Z n ik ła  nadzie ja , p ie rzch ły  idea ły  —
U ta rte  śc ieżk i zw ątp ien ia  zaw iały ,
Pow iędła m arzeń kw ieciste  w iązanki 
Serce n iew ie rn e j ostyg ło  bogdanki,
Ż ycie  podobne dc p rzędzy  pa jąk a  —
Po ciem nych drogach lu d zk a  m yśl się błąka, 
S ta rg an e j duszy apatja  się  ima...
N ie  wszystkoż jedno  lato , albo z im a?

Boi. Seh.
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